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pismo tygodniowe, organ Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Prenumerata Gazety Zamojskiej wynosi: 
miesięcznie 2 korony, półrocznie 10 koron, 

rocznie 30 kornn. Cena 50 hal, Ceny o g ło sz eń :  cała kolumna HK) koron, 
pół kolumny 50 koron, drobna ogłoszenia 

50 hal. za wyraz.

A d r e s  R e d a k c j i  Zamość, ulica Kolegjalna N° 6 (niedaleko kościoła).

Do c z y t e l n i k ó w .
Nadsyłajcie drodzy czytelnicy jak najwięcej odpowiedzi na naszą ankietę: 

„Jak wyobrażam  sobie reformę agrarną?* oraz relacje w  sprawie zacho­
w ania  się księży w w szystkich parafiach w czasie akcji wyborczej! Piszcie  

często w sw oim  w łasnym  ludowym  interesie. Nadsyłajcie czytelnicy ar­
tykuły i listy ze w si pisane atramentem i po jednej stronie kartki.

Naczelnik Państwa Piłsudski!
Sejm konstytucyjny ria trzecim swoim po s ie ­

dzeniu jednogłośnie  obrat  naszego u k o ch a n eg o  k o ­
m e n d an ta  Józe fa  Pi łsudskiego Naczelnikiem Państwal

W tym dniu cała Polska przez usta swych 
wybrańców orzekła,  że jedynie Piłsudski ,  twórca 
Legionów i demokra tycznego Sejmu,  jes t  godny  tego 
by w jego ręce złożyć najwyższą władzę w kraju.

Wielka to dla nas.  ludowców,  r adość,  bo my 
wiemy i wierzymy, iż Naczelnik Piłsudski pokieruje 
okrę te m naszej  Ojczyzny w s t ronę ludowładztwa i 
szczerego  demokra tyzmu.  On  nie pozwoli ,  aby nie­
cnymi knowaniami  naszych [wielkich i po tężnych 
pa nó w  było czemkolwiek  ogran iczone prawo ludu 
4o  ziemi,  oświaty,  równości  i władzy.

S tańmy więc ochoczo i szczerze p. zy Na­
czelniku Pi łsudskim.  Dajmy mu rekruta i p ieniędzy,  
•  on wyprowadzi  nas  z z a m ę tu  i chaosu,  za b ez p ie ­
czy nasze granice i s tworzy Polskę wielką i silną.

Powinniśmy przestrzegać,  by każdy z nas,  w 
t ak ważnym i pomyś lnym dla nes  czasie p r aw id ł o ­
w eg o  budownictwa Polski  demokratycznej ,  p o ś w ię ­
cił dla Ojczyzny wszystko na co go tylko stać.

W pierwszym rzędzie mus imy dać  rekruta,  aby

Naczelnik Piłsudski stworzy ł po tężną  polską armię 
bez której  Polski zbudować  nie można,  gdyż żli 
sąsiędzi jeszcze raz poobrąbu ją  nogi i r ęce naszej  
Matce,  a zos tanie tylko umie rający kadłub,  i my 
wszyscy zmarniejemy i będziemy znowóż pomia tan i  
przez Niemców,  Czechów lub Moskali .

Stworzymy tę armię ochoczo  i prędko,  a b ę ­
dziemy wysyłać naszych braci i synów z całą  p e w ­
nością,  że dopóki  na czele naszych wojsk będzie 
stał Naczelnik Piłsudski,  to ani j e dna  kropla krwi 
polskiego żołnierza nie będzie p rze laną rta marne ,  
na nieuczciwe podbo je  sąs i adów,  lub dla zwalczania 
praw obywatelskich naszego  ludu.

To też przy ogłoszeniu po boru  wykażmy,  że 
chłop polski ,  tak jak niegdyś pod Racławicami za­
chwycił swą walecznością  Naczelnika Kościuszkę,  
tak obecn ie  przekona Naczelnika Pi łsudskiego,  że 
za Po lskę demokra tyczną ,  za Pol skę ludową z o c h o ­
tą  i pośw ięcen iem wstąpi  do wojska i będzie się 
bił jak Bartosz Głowacki,  a wiarę nas zego  Nacze l­
nika,  który w ludzie upat ruje siłę i zbawien ie  Oj ­
czyzny utrwali i wzmocni .  Zwalcza jmy  m a ło d u sz ­
nych tchórzy,  którzy, drżąc o swą sk ó r ę  w y s tę p o w a ­
liby przeciwko wojsku.  Powinn iśmy nap ię tno wa ć  
tych ludzi, j ako wrogów Ojczyzny i naszych s z ko d ­
ników.  Poza tem musimy pamiętać ,  i e  dla utrzyma-
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nia wojska są n iezbędne '■'^"zyinie środki.  N ap o­
leon mówił ,  że dla wojsk.; rzeba t rzech rzeczy: 
pieniędzy,  pieniędzy, pień’ ’ więc tych pieniędzy 
musimy dać dużo,  aby I\u^zelnik Piłsudski mógł  
nasze wojsko odpowiedn io  ubrać  i uzbroić,  a w te ­
dy tylko będzie można dać silny odpór  złym są ­
siadom.

Ludowcy powinni dobrze pamiętać,  że chcąc 
wywalczyć prawa dla ludu, musimy licznie i dziel­
nie przystąpić do zaszczytu obrony Ojczyzny, bo 
jeśli nas t am nie będzie,  to szeregi polskie będą  
s ł abe i praw naszych do władzy i ziemi nie wywal ­
czymy sobie.  Armia musi być, ludową, tak jak lu­
dow ą  ma być Polska !

T o m a s z  Czern ick i*

jtasi w Sejmie.
J e s t  62 posłów naszych w Sejmie;  r azem z 

witowcam:,  księżą grupą zjednoczenia ludowego i 
socjal istami mog ą  oni przegłosować „narodowych 
ludowców",  jak się dziś nazywają endecy i idący 
tymczasem z nimi tak zwani bezpartyjni  chłopi.  
Tylko że ks. Bliziński prowadzi swe zjednoczenie 
ludowe ścieżką endecką,  jak to się okazało przy 
wyborach marszałka,  czyli p rzewodniczącego Sejmu.  
Mianowicie,  umówił  się Bliziński z endekami,  że 
wstrzyma się ze swojemi zjednoczeniowcami od 
głosowania  i w ten s po só b  endecy przeprowadzą 
Trąmbczyńskiego zamiast  Witosa.  Ponieważ po mi ­
mo to jeszcze paru głosów brakowało ende kom ,  
więc weszli oni w konszacht  z żydowskiemi  pos ła ­
mi, którym dali j edno miejsce w komisji  pa r l amen­
tarnej. a może i cóś  więcej przyrzekli po cichu, zaś 
żydzi za to oddal i  swoje głosy na endeka  Trąm b­
czyńskiego,  jak się rzekło przeciw Witosowi.

Liczy s ię  na to, że gdy przyjdzie do ważnych 
spraw,  gdy będzie się rozchodziło o porządny rząd 
lub o sprawę rolną,  to. chłopi ze „zjednoczenia" 
i „bezpartyjni" pójdą przeciw' endekom,  i mając 
takie przykłady,  jak wybór  Trąmbczyńskiego,  nie 
dadzą wyprowadzić się w pole.

Trudno idzie naszym posłom.  Kilku zaledwie 
jest  wybitniejszych inteligentów pośród nich, w tej 
liczbie nar/: profesor  Rataj, i ci właśnie pracują nad 
siły. Inni i i szczę nie są zdolni p racować w Sejmie.

A przeciwnik pa r l amenta rny—endecki  klub po- 
sr:hki ,  ma wielu wyrobionych ludzi, któremi o b s a ­
d /a  komis je (złożone z przedstawicieli  wszystkich 
n^rtji). Do licznych komisji jak konstytucyjna,  
agrarna,  zagraniczna,  wojskowa i wiele innych—star ­

cza en d e k o m  szczwanych lisów, nam zaś nie s t a r ­
cza uzdolnionych do tej pracy intel igentów.  Soc ja ­
liści też wybrali wielu intel igentów i wyrobionych 
ludzi. *

My w zamojskim okręgu wyborczym na s iedmiu 
posłów dal iśmy wszak zaledwie Hwu inte l igentów 
dobrze wyksztafconycn:  Rataja Bagińskiego.  Rataj 
naprzykład dytychczas należy już do t rzech komisji ,  
Bagiński do dwu.  Czy długo i czy wszyscy wytrzy­
mają  tę mozo lną nadwyraz pracę nad ustawami i 
obże ran ie  się z wykrętnemi  endekami  nasi nieliczni 
intel igenci? Daj Boże,  jaknajdłużej .  Aliści piszą 
nam  z Warszawy,  że prof.  Rataj w tym krótkim 
czasie prac se jmowych  p od upa d ł  nieco na zdrowiu.

A przypomni jmy sobie,  jak endecy kł^li n am  
w oczy, że inteligenci nasi są  na pierwszych miej ­
scach naszej  Na 8 listy, jak podbechtywal i  Galków,  
żeby przechodzili  z dalszych miejsc naszej  listy na 
pierwsze miejsca ich listy, jak judzili, że inteligenci 
chłopscy nie mo gą  rep rezen tować  chłopów w Sejmie.

Ale to endecy.  Oni od tego,  żeby mącić wodę 
i swoje ryby łowić. Ale my, my sami?

Wszędzie tak jak u nas.  Na zjezdzie de lega tów 
kół P. S. L. z czterech powiatów fo r sowano samych 
chłopów.  Nie utrzymał  się u nas wniosek zamoj ­
skiego,  zarządu powia towego  P. S. L., żeby w p ro ­
wadzić na listę po łowę intel igentów chłopskich,  
naszych rodzonych ludowców,  a drugą połowę t a ­
kich co się z czasem wyrobią.

Tak, my sami omyli l i śmy się i przy nas tępnych  
wyborach nie należy powtarzać tego błędu,  i w ię­
kszą powinniśmy wysłać liczbę posłów ludowych 
wykształconych.

Melch ior .

A n k i e t a .

Jak  w y o b r a ż a m  s o b ie  r e fo rm ę  a g r a r n ą ?
W dniu 10 lutego 1919 zapadły na Ogólnem Ze­

braniu wsi Chomęciska-mała,  gminy Stary-Zamość,  
nas tępu jące  uchwały:

1) Własność wielka i średnia mają być rozpar­
celowane.  Utworzone być mają wzorowe go sp o­
dar stwa od 50—20 morgów.

2) P rezydentem pańs twa  winien zos tać Józ e f  
Piłsudski.

Za zebrań .: podpisali  uchwały Ja n  Madziaczyk,  
Paweł  Madziaczyk,  Antoni Sobow,  Józ e f  Kiszka 
Paweł  Pitak.

Po przeczytaniu pożycz gazetę sąsiadom!
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WOJNA Z RO SJą .
Stoimy w przededniu wojny z Rosją sowietów.  

Sytuacja jest  taka,  że z północy,  od Brześcia po 
Grodno,  a może i dalej  na północ usuwa  się o k u ­
pacyjna armia niemiecka,  która do tą d  oddzielała 
nas  od armji czerwonej  zajmującej  coraz dalej  Bia­
łoruś i Li twę—z południa zaś, na Wołyniu zn iknęły 
w rozsypce wzięte we dwa ognie |oddziały ukraińskie 
i ścieramy się już tam z oddziałami  bolszewickiemi.

Rosja bol szewicka zjednoczyć chce z po w ro ­
t e m  ziemie dawne go  imper jum carskiego,  i więcej  
chce  przejść przez Polskę,  by rękę po da ć  p o k o n a ­
nej  chwilowo,  ale t lejącej wciąż rewolucji  S p ar ­
t akusa  w Niemczech.  Musimy obronić się sami 
przed tem najściem w imię prawa p rzyrodzonego 
narodu  urządzenia u siebie swojego  porządku ,— m a ­
my prawo wznowić odwieczną grę o wpływy nasze,  
o rolę naszą w s tosunku  do  na rodów oddziela jących 
nas  od właściwej,  rdzennej  Rosji.

Czas po rac hu ne k  czynić, jak zbrojni j e s te śmy 
do tej walki, zbrojni nietyiko orężnie i organ izacyj­
nie, al e pod wzg lędem programu pol i tycznego,  k t ó ­
ry o moralnej  możności  wydobycia  i zo rgan izow a­
nia sił mater jalnych decyduje zawsze w s topniu tak 
wielkim.

Decyduje zwłaszcza w wojnie takiej,  jaka przed 
nami stoi, w wojnie p rogramów urządzenia sp o łe ­
czeństw ludzkich.

Kto mówi o bolszewikach,  jako o spisu ży­
dowskim,  który t erorem opanował  Rosję,  lub j ako 
o bandach rabusiów zorganizowanych na wielką 
skalę,  ten krzykiem przygłusza przed sobą  sa my m 
wielkość i uwagę sprawy.  Rząd bolszewicki wystawił  
program,—dobry lub zły, znawiający ludzkość,  czy 
pogrążający ją w mrok u—ale program wielki.  W myśl 
p rogramu tego potrafił  opa n o w a ć  Rosję,  zorganizo­
wać ją (znów — dobrze lub żie) ust anowić w niej 
swój porządek,  trwający już — mimo  tylu wrogów 
zewnętrznych i wewnętrznych — rok drugi.  Na p o ­
rządku tym opar ty zorganizował  siłę, z k tórą waży 
się rozpoczynać cfenzywę,  I rozszerza t eren p a n o ­
wania swojego na razie na niezorganizowane narody 
sąsiednie— lecz aspiracjami  sięga w Europę,  idzie 
z ofenzywą w myśl p rogramu o rganizowania  ludz­
kości,  programu,  który wczoraj był może  szaloną 
teorją tylko, dziś jest  szalony:.:  może  i zg u bny m— 
ale p r ogramem narodu rosyjskiago.

Temu programowi,  przeciwstawić musimy p r o ­
gram polski w tej samej  kwestji,  która realizować 
się zaczyna dziś w całym świecie cywil izowanym, 
w kwestji  urządzenia spo łeczeńs twa  na pod s tawach

swobo dne j  pracy, wyzwolenia człowieka i wyzwo­
lenia narodów.  Program taki wystawić musimy już 
nie tylko dla spraw i interesów naszych wewnęt rz ­
nych,  lecz także i w interesie walki.

Naród polski pbczuć musi i zrozumieć czego  
broni,  jakiemu d rog ier iu  dlań porządkowi i zadan iom  
jakim, dła przyszłości przezeń real izowanym, zagraża 
wróg, zagraża zniszczt nie przez porządek  obcy,  h a ­
mujący  rozwój po  obrane j  linji, więc porządek  zły. 
Poczuć musi i zrozumie ; w imię jakiego porządku  
i planów idzie on do  na rodów sąsiednich z tym 
s łowem:  Stawajcie przy mnie.

Pamię ta jmy  o tem,  że wojnę prowadzić będzie­
my me żołnierzem ideowcem,  Który idzie, bo w o j­
czyznę w ie r z y — jakako lwiek ona jest  — że będzie 
dobra  i w ie lk a ,  i nie żołnierzem am ato rem,  który 
idzie dla wojny,  ani też t acńowcem,  k ‘ory iazie dla 
korzyści  za wodowych ,— lecz żołnierzem z poboru.  
Jeśl i  ten zołnierz będzie ch łopem,  niech za j ego  
p lecąnn będzie ojczyzna taka,  Kt ór a  sprawiedliwie 
załatwiła kwest ję agrci:.ią, da la  mu  ni; ty tK O  dos ta tek  
lecz i możn ość  swobodne j  i twórczej  pracy na roli, 
je^li będzie roDOtmiue.. , mecn  czuje, ze Droni i wal­
czy o po tęgę  i rozwoj  ojczyzny, w Której dziś Dra- 
cia jego, a jutro on sam  Dędzie pracował  w waru n­
kach korzystnych,  ojczyzny,  ktoiej  on  jest  nie tyiko 
sną  użytkową,  ale siłą współ twórczą i wspó łrządzą­
cą —  wogóie  jeśii Dędzie pracowmKiem roli czy 
warsztatu,  siły fizycznej czy umysłowej ,  zawodu 
t akiego czy innego,  mecń wie, ze uroniona przezeń 
ofiarnie ojczyzna zapewnia mu s t r o j e m  swoim s p o ­
łecznym i p rawami  pol i tycznemi możn ość  dosKona-  
ienia swego warsta tu pracy i s a me go  siebie.

A narody,  pośrod  które wejdzie nasza  siła zbroj­
na, muszą  widzieć jaki to  porządek zaprowadzi l iśmy 
w naszej  ojczyźnie.  Ze bronimy p iaw wolne go  czło­
wieka i wolnego na rodu,  że nie przychodzimy w imię 
podbo ju ,  w imię zapewnienia sooie na ich ziemi 
przywileju,  lecz przeciwstawiamy się sile, która 
chce burz /ć  wypracowany  przez nas  porządek  s p o ­
łeczny, zapewniający nam rozwoj,  przyszłość i p o ­
tęgę,  że w imię porządku  tego ,  i dla ich także roz­
woju korzystnego,  wyciągamy do ruch dłoń z oiiaro- 
wan iem pomocy,  a z oczekiwani  : :i sojuszu.

Zaniedbanie  nasze pod  tym wzglądem,  z l ekce­
ważenie lub ślepe n iedopat rzenie kwestji p rogramu 
na wewnąt rz  i zewnątrz s rogo zemścić się może  na 
losach tej wojny — teraz,  lub później  na jej wy­
nikach.  liie można bowiem bezkarnie walczyć z r e­
wolucją.  g o /  się u siebie nie rozwiąże jej p rob le­
mów. Porządek,  który wróg i chce narzucić 
uznać tylko wtedy można  za zły, y j y  się mu prze­
ciwstawi swój p rogram i swój pc.:::ądek, ze swoich

Po przeczytaniu pożycz gazetę sąsiadom!
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potrzeb,  ze swoich sil i ducha  wypracowany.  Ina­
czej przyjmuje się na siebie rolę kontr rewolucyjnej  
potęgi .  A wtedy ideje wroga wtargnąć m o g ą  do 
naszego  własnego obozu,  zburzyć nasze pańs two  
i co gorsza wypaczyć lub zniszczyć naszą  odrębn ość  
i indywidualność narodową.

A jeśl ibyśmy nawet,  ok rzepnąwszy  j ako p a ń ­
s two  o ws tecznym ustroju pol i tycznym i zacofanym 
porządku  spo łecznym,  s t łumić zdołali  wrzenie w e ­
wnątrz własnego narodu  i zwycięsko posunęl i  się 
na wschód ujarzmiając narody sąsiednie — to jakiż 
na przyszłość los sobie go tu jemy.  Pod wzg lędem 
spo łecznym ciągłe wrzenie wewnęt rzne i groza r e ­
wolucji,  pod względem poli tycznym ciągła opozycja 
uja rzmionych na rodów — rola p o d o b n a  do  starej  
*\ustrji lub co gorsza starej  Rosji.

Tylko s tworzenie  z pańs twa  naszego j a snego  
•ogniska pracy nad  przyszłością wyzwolonego czło­
wieka pozwoli  nam  wydobyć z siebie nową siłę 
i potęgę .  Tylko siła p łynąca z tych źródeł ,  w k tó ­
rych rodzą się ogó lno ludzkie  wartości ,  zakreśli  nam 
szerokie granice naszych wpływów i świa towego  
znaczenia.  Tylko na takich pods tawach  gruntując 
naszą  po tę gę  liczyć moż emy  na t rwałe zwycięstwo 
w wojnie z Rosją — narzucającą nam i światu siłą 
Łwój wschodni  rosyjski program.

„Rząd i wo jsko"  Na 8 (39).

LISTY ZE WSI.
Ruszów 16 lutego  1919.

Odby ło  się tu u nas  ogólne zebranie wsi na 
k tórem przemawia ł  zaproszony z Zamościa  prof.  
T a d e u s z  A n to n iew icz  r edaktor  naszego  pisma.  
Zebranie było bardzo liczne i po dyskusj i  uchwali ło 
poprzeć wydawnic two „Gazeta Z am o js k a”. Zebranie 
złożyło na r ęce prof. Antoniewicza 22 korony 30 h. 
i 3 kopiejki  na cele wydawnictwa.  Poda ję  tu tylko 
j e d n ą  uchwałę  w sprawie wojska.  Zebranie uchwala: 

R ząd  p o w in ien  n atych m iast p rzy stą p ić  
do zo rg a n izo w a n ia  s iln e ] i liczn e j arm ji 
d la  ob rony granic.

Zarazem przesyłam i uchwały w sprawie refor­
my agrarnej .

S w o ja k .

W o js k o w a  k o m e n d a  o b w o d o w a
w Z a m o ś c i u .

D o

P. T. Redakcj i  „Gazety Zamojskie j"  w Zamościu.

Proszę uprzejmie P. T. Redakcyę o bezp ła tne 
umieszczenie nas tępu jącego  powiadomienia -

„Referat  aprowizacyjny tut.  powiatu złożył na 
moje  ręce dnia 17 lutego 1919. kwotę  3459 (trzy 
tysiące czterysta pięćdziesiąt  dziewięć) koron,  ze ­
branych ze sk ładek  publicznych,  przeznaczając kw o­
tę powyższą na zakupno  siodeł  dla tut. oddziałów 
szwoleżerów" .

Z j  ten hojny dar  serdecznie dziękuję of iaro­
d aw co m i Wpp.  Bryl ińskiemu i Kossowskiemu,  k tó ­
rych zab iegom da t ek  ten zawdzięczamy.

E k k e r t  kapi tan

Serdeczne  podziękowanie  za przesłane 1804 
koron na rzecz żołnierza polskiego,  sk łada Urzędo­
wi ap rowizacyjnemu w Zamościu Wojskowa  Komen­
da obwodowa .

E k k e rt  kapi tan

Zgubiono legi tymacyę wydaną przez Magistrat  
m. Zamościa  z dnia 3 lutego 1919 za Ne 659 na 
imię Kozyry Ja n a .  Uczciwego znalazcę uprasza się 
o przesłanie do Magistratu w Zamościu.

Na stacyi Lublin zgubiono paszpor t  i prze­
pu s tk ę  wyd ane  na imię Ja n *  Szynkarczuka z Za­
mośc ia .  Łaskawy zna lazca zechce przesłać do  Ma­
gistratu w Zamościu.

D R U K A R N I A
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S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  

p o  c e n  a u m i a r k o w a n y c h .' y j j j ',
Po przeczytaniu pożycz gazetę sąsiadom!

W ydawca; Zarząd p o w ia to w y  r .  S . L Druk Braci Hernhut, Zamość.


